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domu, próżno pracowali, Morzy go budują.u
Psalm 126.
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Trzechdniowa uroczystość
w kościele Bożego Ciała w Krakowie

z pewodu kanonizacyi św. Piotra Fourier.

Zgrom adzenie X X . K anoników  R egularnych La- 
teraneńsk ich  przy kościele Bożego Ciała w  Krakowie, 
obchodzić będzie w tym  m iesiącu (październiku) p a­
m iątkę kanonizacyi św. Piotra Fourier, proboszcza 
z M attaincourt w L otaryngii, członka tegoż Z grom a­
dzenia, którego Ojciec św. L eon  X III, na  dniu 27 m aja 
b. r. w poczet Św iętych zaliczył.

U roczystość ta  rozpocznie się dnia 14 paździer­
nika nieszporam i z wystawieniem  N ajśw iętszego Sa­
kram entu i trw ać będzie przez trzy  dni, tj. 15, 16 i 17 
października. Zgrom adzenie dokłada wszelkich starań, 
nie szczędzi kosztów, by uroczystość w ypadła z całą 
m ożliwą okazałością. W ydano kró tk i żyw ot Świętego, 
obrazki z m odlitw ą odpustow ą — uproszono najle­
pszych kaznodziei, by w 7 kazaniach wśród uroczy­
stości, dać poznać nowego P atrona Św iętego wiernym.

Mówiąc o uroczystości odbyć się m ającej, niech 
nam w olno będzie przypom nieć czytelnikom , kim są 
ci, co tę  uroczystość urządzają. (Żyw ot bowiem n o ­
wego Świętego, jak  również sam ą uroczj^stość kano­
nizacyi jużeśm y opisali).

Zgrom adzenie X X . K anoników  R egularnych  La- 
teraneńskich sięga początkiem  swoi n czasów A postol­
skich. A ugustyn św., którego regułę zakonnicy zacho­
wują, odnowił ty lko i zreform ował kanoników  zakon­
nych z apostolskich czasów. Zakon ten  rozszerzył się 
w net po Europie. Do Polski przybył za M ieczysława I  
w 970 r. i osiedlił się w Trzem esznie. D rugą fundacyą 
był Kraków . Osiedli tu  przy kościele Bożego Ciała.

„Nie mało zasługi miało to  Zgrom adzenie przed 
Bogiem, bo jak  od początku  głow ą było w szystkich 
po Polsce i L itw ie rozsianych, z praw em  nadzoru 
i wizytacyi, tak  dotąd, gdy wszystkie inne Z grom a­
dzenia K anoników  Reg. L at. w Polsce istnieć p rze ­
stały, ono jedno trw a jeszcze11. T ak  się w yraża jed en  
z historyków  o klasztorze Bożego Ciała w K rakow ie.

I  w istocie zasługi miało to Zgrom adzenie wiel­
kie przed Bogiem, słynęło bowiem  z karności i ści­
słego zachowania reguły. W ydało mężów św iątobli­
wych, jak  bł. S tanisław a K azim ierczyka (o którego 
beatyfikacyę i kanonizacyę obecnie Zgrom adzenie usil­
nie się stara), D ersław a z Borzniowa, Ja n a  z Lublina,
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J a n a  z Nissy, M ikołaja z Biecza, Adam a Sibowiusza, 
„za których p rzyczyną — jak  mówi h istoryk  Z gro­
m adzenia ks. G orczyński — wiele cudow nych ułeczeń 
i łask nastąp iło44.

Z tego  Zgrom adzenia wyszli mężowie, jak  : St. 
M aniecki, k tóry  był officyałem krak. (t. j. pierw szym  
po biskupie dostojnikiem  duchownym), Je rzy  Giedziń- 
ski, późniejszy suffragan lwowski, Mikołaj W yżyński, 
biskup chełmski, Chodani, profesor Uniw. wileńskiego, 
i wielu innych. Z wyjątkiem  opactw  w Trzem esznie 
i Czerwińsku, w szystkie klasztory w Polsce i L itw ie 
podlegały krakow skim  Przeorom . Na Litw ie mieli K a­
nonicy klasztory w W ilnie, Krzem ienicy, Bychowie, 
Ozieranach, Słoninie i rezydencye w Żurawicy i W i­
dzach O lbrychtow skich.

W  P o lsce : w Kraśniku, w Olbromie, w Suchej, 
w Łom ży, Czersku, K łodanie, Lubrańcu, Mstowie, 
W arszawie, K urozw ękach, K łobucku i w Błoniach. 
Dziś z ty lu  klasztorów  pozostał jedyny  przy kościele 
B ożego Ciała w Krakowie, k tóry  20 w rześnia r. 1861 
za czasów Piusa IX  i Jen e ra ła  Zakonu ks. hr. Stroz- 
zego, podniesiony został do Opactwa, w k tórych  pier­
wszym iest ks. Stanisław  Słotwiński, a lubo klasztor 
aż nadto uszczuplony w dochodach za czasów Józefa  I I ,  
podnosi się jednak  i rozw ija coraz piękniej, dzięki 
zapew ne śś. Patronom  swoim.

Tuż obok m urów klasztoru wznosi się wspaniały 
kościół w stylu gotyckim  o jednej w niebo s trze la­
jące j wieży.

W  cudow ny sposób w ybrał P an  B óg to m iejsce 
dla spraw ow ania i w ielbienia P rzenajśw iętszej Ofiary 
ołtarza. R oku 1846 zdarzyło się, że złodzieje ukradli 
w czasie oktaw y uroczystości B ożego Ciała m onstran- 
cyę z Najśw. Sakram entem  z kościoła W W . Świę­
tych  w K rakow ie, a przekonaw szy się, że m onstrancya

nie je s t złotą i dla tego żadnej dla nich wartości nie 
posiada - -  wrzucili ją  w bagno za m ostem  we wsi 
„Baw ół44, będącej w łasnością K apitu ły  krakow skiej. 
Po wrzuceniu m onstrancyi, natjm hm iast ukazały się 
nad tern miejscem liczne i dziwne światła, o czem 
dowiedz;awszy się ówczesny biskup ks. J a n  G rot herbu 
Rawicz, udał się z solenną procesyą na m iejsce a pod­
niósłszy m onstrancyę, odniósł ją  napo w rót do kościoła 
W W . Świętych, a m onstrancya ta  obecnie znajduje 
się w kościele B ożego Ciała. Od tego  cudow nego 
zdarzenia wzięły początek, ja k  świadczą kroniki kla­
sztorne, uroczyste processye urządzane w latach n a ­
stępnych  ze w szystkich kościołów krakow skich p ara ­
fialnych i klasztornych, do tegoż kościoła w dzień 
uroczystości Bożego Ciała, z pom iędzy tych  w yró­
żniała się dla swego przepychu pj.ocesya z kościoła 
św. F loryana.

Powyżej opisanym  cudow nym  zdarzeniem  wzru­
szony król K azim ierz W ielki, uczynił ślub zbudow a­
nia na tern m iejscu kościoła czci N ajśw iętszego Sa­
kram entu  szczególniej poświęconego, co też w krótce 
uskutecznił, nadając m u ty tu ł „Bożego C iała“ w r. 
1347. Zaś w r. 1405 sprow adził W ładysław  Jag iełło  
dla pom nożenia chwały Bożej, z K locka (Glatz) dye- 
cezyi pragskiej, K anoników  R egularnych  L ateraneń- 
skich Najświęt. Zbawiciela, reguły  św. Augustyna, od­
dając im w posiadanie kościół drew niany i kolegium.

Lecz św iątynia w tej okazałości, jak ą  dziś im po­
nuje, zawdzięcza początek swój znakom item u pom y­
słowi i gorliwości ks. K onrada Alemana, doktora 
obojga praw, pierw szego przełożonego kolegium, który 
widząc nadzw yczajne przyw iązanie i gorącą pobo­
żność narodu polskiego do tego miejsca, pow ziął p ię­
kną  m yśl zbudow ania tu  kościoła i kolegium  w ty ch  
rozm iarach i okazałości, jak a  dziś poryw a serce i oczy.

KRAKÓW
za rządów socyalistycznych w XX. w.

Zestawił według dziełka Eugeniusza Richtera 

J .  W .
(Ciąg dalszy).

18. Nowe zawikłania.
Pożegnaliśm y Felka, przyobiecał nam , że zaraz 

po szczęśliwem przebyciu  granicy wezm ą ślub w pier­
wszym kościele i zaraz nam  doniosą, co się z nimi 
dzieje. Zobojętniałem  na wszystko, — czekam  tylko 
listu  od Felka, a drzę o życie naszej Mańki, czytam  
„N aprzód41, bo nie m a innej gazety. D ow iaduję się 
właśnie, „że dla utrzym ania porządku w ew nątrz i dla 
granic kraju  liczbę w ojska znacznie pom nożono44. — 
R osya podobno posuwa znaczne ro ty  w ojska ku n a ­
szej granicy. Co za powod? Jak o ś ten  nasz „N aprzód44 
nie pisze praw dy, gdyż nie m ożna właściwie nic się 
dowiedzieć. D opiero w naszej pracow ni dowiedziałem 
się o co rzecz chodzi. Do w szystkich państw ow ych 
w arsztatów  przyszło surowe polecenie, by robotnicy

wykonywali robo ty  im polecone dokładnie, albowiem  
co dotychczas od nas wychodzi, je s t licho i po p a r­
tacku  zrobione tak, że zagranica nie chce przy jm o­
wać wcale naszych towarów. Polecenie rządow e grozi 
przeniesieniami robotników  niedbałych, um niejszaniem  
porcyi jedzen ia — aresztem . A więc do tego  już  
przyszło. Tym czasem  po cichu ludzie sobie opow ia­
dają co się to  dzieje w naszym  rządzie. Z początku, 
jak  zebrano w szystkie kapitały  — jak ie  kto posiadał, 
banki, kasy oszczędności — rząd nasz sprow adzał 
z zagranicy te tow ary, których u nas niem a i płacił 
za nie gotów ką zebraną. J a k  ty ch  pieniędzy zabrakło, 
wym ieniał nasz rząd tow ary z daw niejszych jeszcze 
czasów nagrom adzone w sklepach i fabrykach za wy­
roby zagraniczne. Gdy się to  wyczerpało, rząd  nasz 
bra ł z zagranicy, brał na k redyt to  co potrzeba, a zobo­
wiązał się w ypłacić to towaram i, k tóre w yjdą z n a ­
szych pracow ni i fab ryk  obecnych. K upcy i rząd za­
graniczny p rzysta li na to. Ale jak  z naszych obe­
cnych fabryk wyroby naszej czeladzi socyalistycznej 
zaczęto wysyłać za granicę, nie chciano je  przyjm o­
wać, bo tow ar był wogóle lichy. Nic dziwnego, widzę 
przecie, ja k  nasi robotn icy  teraz robią. Zagranica,
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U prosiwszy bow iem  na ten  cel fundacyę u  króla W ła­
dysława. Jag iełły , za którego przykładem  poszli m ie­
szkańcy K rakow a i Kazim ierza, nie szczędząc grosza, 
rozebrał daw ny kościółek drewniany, rozpoczął b u ­
dowę now ego dzisiejszych rozmiarów, a następcy  ks. 
K onrada prow adzid bez przerw y dalszą budowę z wła­
snych funduszów  aż do r. 1505.

Z późniejszych przełożonych najw iększe zasługi 
względem tegoż kościoła i kollegium  położył ks. M ar­
cin Kłociński, doktor obojga praw, jed y n asty  z rzędu 
przełożony. Za, jego  staraniem  się i zapobiegliw ością 
stanęła w spaniała, w niebo piętrząca się wieża, p rze­
śliczny ołtarz wielki, stalle i am bona. N ajznakom itsi 
architekci zagraniczni i m iejscowi zdum iewają się nad 
wspaniałem  w ykonaniem  tychże.

N ie s te ty ! Ta prześliczna św iątynia dziś chy­
ląca się do upadku, w ym aga ja k  najprędszej re- 
stauracyi. Dzieło to w ie lk ie! lecz cofnąć się przed 
nim nie wypada.

Zgrom adzenie ufue w O patrzność B ożą i w przy­
czynę nowo kanonizow anego św. P io tra  Fourier, p rzy­
stąp i niebaw em  do restauracyi tej staropolskiej świą­
tyni, m ając to  przekonanie, że podobnie jak  wiara 
i pobożność ją  zbudow ały — tak  ją  rów nież i odre­
staurują.

W  tem  błogiem  uczuciu i przekonaniu zw raca 
się Zgrom adzenie do serc pobożnych, szlachetnych, 
z gorącą prośbą, by poparły  tak  piękny cel, a nie 
pozw oliły upaść wspaniałej świątyni. P rzyjdźcie im 
z pom ocę bracia, a choć groszem wdowim, choć małą 
cegiełką przyczyńcie się do je j odnowienia. Id ąc  za 
przykładem  naszych przodków, okażcie, że wiara, po­
bożność i ofiarność w waszych sercach nie wygasły.

O ŻYDACH.
Żydowski talmud.

7. W edług talm udu nie wolno żydowi przestać 
myśleć o wytępieniu gojmów. H ilkoth  Akum X, 1. „Nie 
powinni zawierać pokoju z bałwochwalcami, poniew aż 
napisano (Deul. 7. 2.) w ybijesz je  do szczętu; lecz 
m ają ich albo odwieść od ich religii albo zabić. Gdzie 
Izraelici w zm ogą się w siłę, nie wolno im pod g rze­
chem cierpieć w śród siebie bałwochwalców, choćby 
który  przypadkiem  m iędzy nam i mieszkał, albo p rze­
chodził z m iejsca na m iejsce dla handlu... nie pozw o­
limy m u naw et przejść przez k ra j11 (tam że X . 7). 
K ażdy żyd je s t obow iązany przyczynić się do w ytę­
pienia swych zdradzieckich nieprzyjaciół, jeżeli nie 
może inączej, to przynajm niej pieniędzm i. K oszta 
sprzątn ienia zdrajcy  m ają pokryć wszyscy m ieszkańcy 
miasta, także i ci, k tó rzy  płacą gdzieindziej podatek. 
Choschen ham. 38C, 16.

Tym czasem  K ościół katolicki tak  się m odli rów ­
nocześnie za rozproszonych żydów : Módlmy się i za 
w iarołom nych żydów, ażeby P an  zdjął zasłonę z ich 
oczu i żeby oni także poznali Jezu sa  C hrystusa, P ana 
naszego. W szechm ogący, wielki Boże, k tó ry  od Swego 
m dosierdzia nie odrzucasz żydow skiego wiarołom stwa, 
wysłuchaj naszych próśb, k tó re do Ciebie zanosim y 
z powodu zaślepienia tego narodu, ażeby oni, po ­
znaw szy światło Twojej praw dy, ktorem  je s t  Chrystus, 
byli wybaw ieni ze swej ciem noty przez tego Jezusa 
Chrystusa, Syna Tw ego jednorodzonego, P an a  nasze­
go, k tóry  z T obą żyje i z D uchem  Świętym rów ny 
w Bóstw ie żyje i króluje na  w:eki. Amen.

Żadne święto, choćby największe, nie przeszkadza 
do m ordow ania chrześcijan. Pasachim  94 b. R zekł K.

a szczególniej Rosya, najwięcej teraz interesow ana, 
odesłała wszystko jako  liche — i zażądała w ypłaty  
zaległości z krótkim  term inem , a na poparcie swego 
żądania posunęła wojska ku granicy. Zrobił się po­
płoch — rząd nasz wskutek tego w ydał surowe takie 
polecenie do wszystkich fabryk i pracow ni państw o­
wych. To zaś wiele nie pom ogło, zaczęły się więc 
istotnie kary  przez rząd zapowiedziane sypać jak  
z rogu obfitości. Na dobitek produkcya rolna w skutek 
rozruchów  chłopskich zm niejszyła się, zagranica zaś 
nie chce już  więcej dostarczać artykułów  do życia, 
ja k  zboża, kawy, ryżu i t. p. —■ tak, że rząd ogłosił 
zm niejszenie porcyj objadowych, za tem  poszło uszczu­
plenie kw itków  na ubranie, napoje — obuwie i tak 
dalej.

Równocześnie rząd  zapowiedział nowe wybory 
do sejmów prow incyonalnych. J a k  te  w ybory w ypa­
dną, niewiadomo, bo m nóstwo ludzi niezadowolonych, 
a znowu z drugiej strony przy dzisiejszem u rząd ze­
niu, gdzie rząd wie co kto jada, co robi — przy dzi­
siejszej obłudzie pow szechnej i szpiegostwie, rząd bę­
dzie wiedział na kogo Kto głosuje, stąd wielu nie bę­
dzie mogło oddać swej k a rtk i według swego przeko ■

nania, ale tak  jak  rząd będzie chciał. A  więc nie 
będzie m ożna wybrać naw et takiego rep rezen tan ta  
ludowego, k tóryby  miał odwagę śmiało wobec rządu 
wystąpić i pow iedzieć: źle się dzieje — sami dzisiejsi 
urzędnicy  socyalistyczni złodzieje, bo całe społeczeń­
stwo oszukali haniebnie i wprow adzili je  nad sam ą 
przepaść.

J a  też teraz piszę dalej te  m oje pam iętniki, ale 
nie na to, ja k  z początku zamierzyłem , by  dzieci 
moje w iedziały jak  to państw o socyalistyczne się ro ­
zwijało swobodnie i dobrze — ale dla przestrogi, by 
nigdy nie daw ali się bałam ucić tym, k tó rzy  im m ó­
wią, że relig ia to  rzecz pryw atna, rodzina to  niewola, 
a tylko socyalistyczne urządzenia, na wspólności ogól­
nej oparte, to  rzecz jedyn ie  dobra. Niech się poko­
lenia przekonają  z moich pamiętników, co nam  so- 
cyalizm przyniósł dobrego.

19. Dwie wiadomości.
Co aię stać musiało — to się stało. Nasza M ań­

ka nie żyje. Żona dziś rano poszła do zakładu do­
wiedzieć się o nią — powiedziano jej, że w nocy 
um arła i zaraz j ą  wywieziono na cm eutarz. A ni żona,
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E leezer: bałw ochw alcę (Am haarez) m ożna zabić (za­
dusić) w sądny dzień, k tóry  przypada w szabat (a więc 
w najw iększe święto). R zekli na to  dwaj uczniowie 
rab in a : powiedz raczej „zarznąću. Na to  on odrzekł: 
bynajm niej, gdyż przy zarzynaniu trzeba odmawiać 
zwykłe modlitwy, przy uduszeniu zaś nie po trzeba 
żadnej m odlitwy. Że ich trzeba dusić ja k  bydło, w y­
nika też z tego z d a n ia : a ich śmieć m a nastąp ić przez 
zatkanie ust, ’ak przy bydle, k tóre się zabija bez h a­
łasu i krzyku. Sohar II, 119 a.

8. Wytępienie religii chrześcijańskiej jest głównym 
celem wszystkich dążeń i przykazań Izraela. (Buxtorf, 
Synag. jud. p. 24). D ziw na rzecz, iż naw et od Mes­
sy asza, swojego wybawcy, nie oczekują żydzi nic in­
nego, tylko że będzie prześladow ał w szystkich nie- 
żydów i dręczył najgorszem i plagami. D latego zali­
czają przyjście M essyasza do trzech  najw iększych kar, 
jak ie  ludzi spotkać mogą. Schabbat 118 a. K to  p rze­
strzega potrójnego jedzen ia  w szabat, będzie uwol­
niony od trzech k a r : od „plag M essyasza11, od sądu 
piekielnego i od wojny G-oga i M agoga (przeciw 
chrzeŚ3ijanom i Turkom).

Poniew aż żydzi oczekują tylko ziemskiego Mes­
syasza, który uczyni ich panam i świata, przeto niem a 
się co dziwić, że n iektórzy z n ich sądzą, że w dzi­
siejszych czasach spełn iają się dla nich m essyańskie 
przepow iednie. Chociaż żydzi stanow ią zaledwo O'3°/0 
całej ludności ziemskiej, to  jed n ak  żyd je s t  dziś w isto­
cie wszechwładnym  panem. Żydzi bowiem są królam i 
kapitału  (pieniędzy), książętam i handlu, kierow nikam i 
prasy (gazet) i publicznej opinnii, a „plagi m essyań- 
sk ie11, istn ie jące w pojęciu żydów, spadły ju ż  dzisiaj 
na chrześcijan. Talmud jednak oczekuje osobistego 
przyjścia innego Messyasza, który  wyzwoli żydów 
z czwartej (rzymskiej) niewoli i założy św iatow e kró­

lestwo. W praw dzie n iektórzy rabini tw ierdzą, że Mes- 
syasz nie przyszedł i nie przyjdzie, lecz większość 
żydów joszcze dzisiaj oczekuje Messyasza.

W edług Gersona m odlą się praw ow ierni żydzi 
trzy  razy  dziennie, ażeby M essyasz przyszedł. W edług 
nauki rabinów, m a się narodzić M essyasz w Betleem  
z pokolenia D aw ida; ponieważ jed n ak  w szystkie ro ­
dowody domu dawidowego zaginęły 740 la t po C hry­
stusie, przeto każdy żyd ma nadzieję, że pochodzi 
z rodu D aw ida, może się nazywać „królew iczem 11 
(Schalscheleth f. 36) i może oczekiwać, że z jego  po­
tom stw a narodzi się M essyasz. R abini rozróżniają też 
dw ojakiego M essyasza: cierpiącego i zwycięskiego.
P ierw szy wyjdzie z dziesięciu pokoleń, będzie walczył 
przeciwko G ogowi i M agogowi (chrześcijanom  i T u r­
kom) i w tej walce polegnie, a z nim zginie wielu 
żydów. K iedy jed n ak  Gog i M agog rozzuchw ali się 
odniesionem  zwycięstwem, przyjdzie drugi Messyasz 
zwycięski ze Rzymu. Na nowo w ybuchnie straszna 
wojna, w której żydzi zwyciężą. D la pogrzebania zwłok 
zabitych będą potrzebow ali żydzi siedm iu lat, a drzewo 
ze zdobytej broni w ystarczy im do palenia także na 
la t siedem. P ogan  zostaw ią tylko na niewolników ży -  
dowskich. K ażdy żyd będziu miał 2800 parobków. 
Messyasz odprawi wjazd tryum falny  do Jerozolim y, 
odbuduje m iasto i kościół, a wszystkie narody będą 
mu służyć. Potem  nastąpi w ielka uczta radosna, każdy 
żyd będzie siedział przy złotym  stole. P o traw y będą 
następu jące: mięso z Lew iatana, wielki p tak  Juchna, 
wół przedpotopow y, solona ryba, dwie pieczone gęsi, 
solone mięso krowie, wino z pierw szych dni stw orze­
nia świata, ow oc z drzewa żyw ota, które rosło w raju, 
potem  będą tańce i sam P an  B óg będzie tańczzył 
z żydami, a co zostanie z uczty, sprzedadzą na j a r ­
m arku w Jerozolim ie. W  ty ch  czasach żydow skie

ani ja , dzieckaśm y nie widzieli, ani jako  rodzice po­
grzebali. Państw o socyalistyczne ją  wzięło w opiekę. 
Państw o ją  pielęgnowało i leczyło i w końcu jak  psa 
w ziemi zakopało — ojciec i m atka dla tego państw a 
nie istnieje. B oże! widzę i czuję, że karzesz nas za 
nasze grzechy, za nasze zaślepienie. Żony poznać nie 
mogłem. Byłem  właśnie zajęty w pracow ni przy ro ­
botnikach, gdy ta  kobieta w padła do w arsztatu i z krzy­
kiem  : „M ańka nie ży je !11 upadła na ziemię zemdlona. 
Ledw ieśm y ją  ocucili, i z pom ocą życzliw ych zanio­
słem do dom u chorą. G dyby mi ją  chcieli zabrać do 
szpitala państw ow ego, łeb tem u pięścią rozw alę kto 
się pierwszy do niej zbliży.

K ilka dni nie spałem nic, gdyż śm iercią dziecka 
i chorobą żony byłem  cały wzburzony. U kryłem  ją  
przed szpitalem  przy pom ocy życzliw ych ludzi i ko­
b ie ta  podniosła się z łóżka za te  k ilka dni, ale jak a  — 
to już nie m oja K undusia daw niejsza — widzę to 
i czuję że m a żal do mnie, iż ja  popierałem  ten  cały 
socyalizm i mimo woli stałem  się przyczyną tego n a ­
szego nieszczęścia. Poszła dzisiaj do m agistratu  i p ro ­
siła o przeniesienie jej do pralni państw ow ych, gdyż 
po śm ierci dziecka w łasnego nie m ogłaby spełniać

dobrze obowiązków swoich, jakoś je j to uw zględnili. 
R ząd m a teraz co innego na głowie, a więc zaczyna 
uwzględniać żjmzenia. Obłudnicy, pom yślałem  sobie 
i zacisnąłem  pięści, nic nie mówiąc.

Dzisiaj nowy kłopot. Nie wiem skąd przyszło 
mojej żonie czytać teraz „N aprzód11. J a  już nie mam 
naw et ochoty czytać tego piśmidła. W yczytała, że 
onegdaj na, granicy m iędzy K obylanam i a G iebułto­
wem, nasza straż pograniczna zastrzeliła kilkoro wy­
chodźców, k tó rzy  uciekali za granicę. Żona w płacz, 
czy też tam  naszego F elk a  m iędzy nimi nie było, 
gdyż nie wiedzieliśm y naw et, czy już  przeszedł z A n­
tosią granicę czy nie, gdyż żadnej od niego w iado­
m ości nie miałem. K ilka dni chodziliśmy oboje jak  
struci; jeszcze nie ochłonęliśm y z jednego zm artw ie­
nia, aż tu  druga niepewność. Chodzimy oboje do ko ­
ścioła i m odlim y się gorąco o miłosierdzie nad nami. 
Dziś naw et rozbeczałem  się w kościele jak  dziecko, 
i nie wiem czy płacz ten, czy łaska Boża, dość, że 
jakoś nadzieja w stąpiła w m oje serce. Z jakąś ulgą 
wyszliśm y z kościoła. A uważam  w kościołach coraz 
więcej ludzi, szczególniej kobiet — płacze i jęk i tych  
ludzi widocznie ju ż  o pom stę do nieba wołają.
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m atki będą miały codzień dzieci, drzew a codzień będą 
rodzić świeży owoc, bułki i jedw abne suknie, ziarnko 
pszenicy będzie tak  wielkie, jak  nerki wołu, w inogrona 
takie w ielkie, że trzeba je  będzie wozić na wózku, 
każdy żyd będzie żył 400 do 500 lat, a będzie 200 
łokci wysoki, a dzieci będzie miał 600.000. K raj Izraela 
będzie tak i wielki, jak  cały świat, dzień będzie tak 
długi, jak  tydzień, naw et słońce i księżyc będą w ięk­
sze, wsZ3'stkie narody będą służyły żydom, ale nie 
wszystkie będą przyjęte do służby. M essyasz będzie 
królow ał według jednych  rabinów  40 lat, według dru­
gich 400 albo naw et 7000. Co potem  nastąpi, to  nie 
wiedzieć.

O tego m ściwego M essyasza b łagają  ciągle ży­
dzi w swoich m odlitw ach, szczególnie wieczorem przed 
P aschą temi s ło w y : „W ylej Twój gniew  na pogany, 
k tórzy  Cię nie znają i na królestw a, k tóre Twego im ie­
nia nie w zyw ają; albowiem pożarli Jak ó b a  i spusto­
szyli jeg o  m iejsce11 (Psalm 79, 6 i 7). W ylej na nie 
gniew Twój i zapalczyw ość gniewu Tw ego niech je  
ogarnie (Psalm 69, 25). Gronić je  będziesz w zapalczy- 
wości, a skruszysz je  pod niebem , P a n ie ! (Treny Jer. 
8, 66). J a k  długo będzie Tw oja siła zatrzym ana i Tw oja 
ozdoba w ręce ciem ięzcy^ O Boże, wzbudź Tw oją 
moc i Twój gniew  przeciw  naszym  nieprzyjaciołom , 
niech zginie ich po tęga i niech będą zawstydzeni. 
Niech będzie od jęta odrzuconym  wszelka nadzieja, 
niech zginą w okam gnieniu wszyscy kacerze i niech 
będą w ytępieni wszyscy nieprzyjaciele Twego ludu ; 
królestw o pychy niech zostanie starte, złam ane i zbu­
rzone ; wszyscy powinni być podbici szybko za dni 
n asz y ch !

Rada państwa.
Dzięki niepokojom  w ypraw ianym  przez Niemców 

i tak  zw aną „obstrukcyę11, Izba poselska załatw iła do­
tychczas tylko dwie sprawy, t. j. wybrała p r e z y- 
d y u m i p o s ł ó w d o  d e l e g a c y i  t. j. do rodzaju 
m ałego parlam entu, złożonego z posłów przybranych 
przez Sejm w ęgierski i przez austryacką R adę pań ­
stwa. D elegacye zajm ują się tylko spraw am i współ - 
nem i obu połowom państw a, a więc przedew szystkiem  
spraw am i zagranicznem i i wojskowetni. D  e l e g a c y e  
r o z p o c z n ą  o b r a d y  zapew ne j u ż  15 p a ź d z i e r ­
n i k a ,  w skutek czego Izb a  poselska będzie m usiała 
ju ż  pokrótce zam knąć swoje posiedzenia.

Bardzo dużo rozm aitych wniosków wpłynęło do 
Izby, ale B óg raczy wiedzieć, kiedy one przy jdą pod 
obrady, skoro „obstrukcya“ ani m yśli zmienić dotych­
czasowego postępow ania i wciąż jeszcze w krzykach, 
aw anturach i w znieważaniu posłów i m inistrów  u p a­
tru je  swoje zbawienie. A  tu  praw ica dużo radzi, długo 
się nam yśla, ale ostatecznie nie może się zdobyć na 
żadną stanow czą zmianę porządku obrad, k tóraby  sza­
leństwom  „obstrukcyi“ raz koniec położyć mogła. To 
też  widząc, że na praw icę liczyć nie można, w ystąpił 
jeden  z posłów do niej należących, opat Treninfels, 
z sam oistnym  a w braku czegoś lepszego wielce m ą­
drym  wnioskiem, zm ierzającym  do zaprow adzenia ładu

i przyzw oitości w obradach Izby  poselskiej. Oto wnio­
skodaw ca radzi, by I z b a  w y b r a ł a  s o b i e  s ą d  
h o n o r o w y  p o s e l s k i ,  k tó ryby  każde niewłaściwe 
zachowanie się posła oceniał i oznaczał sposób, w jak i 
obrażający ma dać zadośćuczynienie obrażonem u p o ­
słowi lub też całej Izbie. Oczywiście, że to zadosyć- 
uczynienie polegałoby tylko na odwołaniu lub p rze­
proszeniu wobec poselskiego sądu honorow ego lub 
wobec Izby, nie zaś na pojedynku, niezgodnym  ani 
z praw am i Boskiemi i ludzkiemi, ani naw et ze zdro­
wym rozsądkiem . Grdyby poseł nie chciał dać zado- 
syćuczyniouia, naznaczonego m u przez sąd honorowy, 
t r a c i ł b y  m a n d a t  p o s e l s k i ,  a prócz tego n a­
w et p r a w o  d o  p o n o w n e g o  w y b o r u  w n astę­
pnym  okresie wyborczym. W niosek je s t bardzo su­
row y i dlatego z pew nością nie zostanie uch w alo n y ; 
na każdy jednak  sposób, dobrze że został wniesiony, 
bo przynajm niej wywoła inne wnioski i narady, z k tó ­
rych przecież coś ku zabezpieczeniu i obronie godno­
ści Izby  i honoru posłów i m inistrów  nareszcie się 
wyłoni.

Na sobotniem posiedzeniu Izby przedłożył m ini­
ster finansów D r Biliński t. zw. p r e l i m i n a r z  b u ­
d ż e t u  państw a n a  przyszły rok, t. j. p ro jek t finan­
sowy przedstaw iający w przybliżeniu przyszłoroczne 
dochody i rozchody państw a i sposób pokrycia po ­
trzeb państwowych. Z przedłożenia wynika, że nie- 
ty lko koniec z końcem  się zwiąże, lecz zostanie n a ­
w et po pokryciu w szystkich w ydatków  k i l k u m i l i o -  
n o w a  n a d w y ż k a .  Ż eby dać obraz ogrom u tych  
dochodów i rozchodów państwowych, wspominamy, 
że w ydatki m ają wynosić siedem set szesnaście m ilio­
nów, zaś dochody siedem set dwadzieścia milionów 
g u ldenów !

Oczywiście, że w kraju  rozglądano się zaraz b a r­
dzo ciekawie w tym  prelim inarzu, bo szukano, czy 
też je s t w staw iony w ydatek na g i m n a z y u m  n a s z e  
w C i e s z y n i e ,  co świadczyłoby najlepiej o jego  
upaństw owieniu. S traszny jednak  zawód spotkał nas 
wszystkich, bo ani centa nie wstawiono na ten cel, 
co wskazuje, że rząd nie myśli wcale teraz o upań­
stwowieniu cieszyńskiego gim nazyum . Żeby to jeszcze 
sam zawód nas spotkał, ale gorszą rzecz nam  zrzą­
dzono, bo wym ierzono nam  strasznie dotkliw y p o- 
l i c z e k .  Oto w tym  samym prelim inarzu wstawiono 
wielką sum ę na u p a ń s t w o w i e n i e  c z e s k i e g o  
gim nazyum  w Opawie. Jak  się to czyta, to praw dzi­
wie własnym  oczom wierzyć się nie chce, a straszny 
ból i oburzenie za serce chwyta. Jak to  — więc na to 
tyleśm y radzili, wiecowali, tyle petycyj wystali, by 
nas wreszcie na urągowisko publiczne wystawiona 
i jak b y  na złość drugiem u to dano, co przedew szy­
stkiem  nam się przecież, iako najbardziej pokrzyw dzo­
nym, należało? W ięc pocóż m am y właściwie tę  pol­
ską delegacyę, której w ybór opłacam y takiem  zamię- 
szaniem, z ty lu  waśniami w kraju, — jeśli nas naw et 
przed tak  straszną krzyw dą i o pom stę w ołającą obrazą 
uchronić nie potrafi.?! Grdzież znajdą posłowie słowa 
na w ytłom aczeniu takiego poniżenia w przyszłych s p ra ­
wozdaniach poselskich?
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Ciężki zawód spo tyka też w tym  prelim inarzu 
p a ń s t w o w y c h  u r z ę d n i k ó w .  Obiecywono im od 
kilku la t podniesienia płac, a tu naraz D r Biliński 
oświadcza, że ani mowy o tern być nie może, jeśli 
parlam ent nie uchw ali mu n o w y c h ,  znacznych p o ­
d a t k ó w  na pokrycie tego podniesienia pensyi urzę­
dniczych. Żeby to jeszcze były podatki, k tóreby  ob­
ciążyły m ajętniejszych obyw ateli, lub były na zbytki 
nałożone, łatw iej jeszcze dałcby się z tern żądaniem  
m inistra pogodzić, ale oto nowy podatek  ma być n a ­
łożony na c u k i e r  i to nie byle jako, bo aż o sześć 
Centów ma skarb pobierać więcej n a  jednem k i l o  
c u k r u !  W  ten  sposób podatek  obciążyłby s trasz li­
wie biednych ludzi, bo oczywiście że fabrykanci cu­
kru zwaliliby podatek  na kupujących, w liczając go 
do ceny cukru, k tóry  w ten sposób podrożałby naraz 
ogrom nie i s ta ib y  się dla wielu ludzi niedostępnym  
delikatesem !

Co słychać w świecie?

A ustrya. W  d. 26 września odbyło się w M o- 
r a w s k i e j  O s t r a w i e  z g  r o m a d z e n i e m ę ż ó w 
z a u f a n i a  p o l s k i e j  i c z e s k i e j  l u d n o ś c i  za- 
mieszkałej na Szląsku. P rzybyło także wielu narodo­
wych posłów do Sejm u i do R ady państw a. Celem 
wiecu było wzajemne porozum ienie się przywódców 
obu narodów, w celu zw alczania uciskającej ich m niej­
szości niemieckiej. Ma wiecu panow ał bardzo serde­
czny i poważny nastró j i uchw alono rezo lu c je  posta­
naw iające w s p ó l n ą  w a l k ę  przeciw  nienaw idzącym  
nas Niem com  na Szląsku i wspólną obronę naszych 
praw  w R adzie państw a. P ragnąć należy, żeby jak  
najrychlej spełniły się piękne uchw ały przyję te  na 
tym  ogrom nym  wiecu. Obawiano się tylko, żeby pol­
scy przyw ódzcy nie ograniczyli się ty lko  na pięknych 
słówkach i przym ierzu z Czechami, i żeby się nie dali 
czeskim posłom wyprzedzić. Czesi są poczciwym  i szla­
chetnym  narodem , ale zwykli dbać przedew szystkiem  
o siebie, i d latego pew ną je s t rzeczą, że wytężą wszy­
stkie siły by swoją wolę przeprow adzić i rodakom  na 
Szląsku trw ałe przysługi oddać. Otóż nasi posłowie 
nie ty lko nie pow inni dać się Czechom w tym  kie­
runku  wyprzedzić, lecz niechaj nadto  baczą, by  Czesi 
nie odnieśli zaś korzyści kosztem  polskiego ludu i jego  
praw. W iadom ą bowiem  je s t rzeczą, że na Szląsku 
m usimy się nie tylko przed zniemczeniem, lecz także 
przed z c z e c h i z o w a n i e m  bronić, a Czesi wdzia­
wszy teraz na siebie owczą skórę łatw iej m ogliby 
nasz lud wynaradawiać. Baczność tedy, zacny ludzie 
sz ląsk i!

W  p a r l a m e n c i e  większość czyli praw ica Izb y  
nie zorganizow ała się jeszcze ostatecznie, a to z tego  
powodu, że nie ma jeszcze zupełnej zgody na  wspólny 
program . W  tych dniach dopiero m ają się zebrać 
przedstaw iciele stronnictw  m ających utw orzyć tę  stałą 
większość i porozum ią się może nareszcie co do tego 
program u i warunków pod jak im i rząd  wspierać będą.

W iadom o, że głów ną przyczyną zażartych spo­

rów  narodow ościow ych w A ustryi. je s t s p r a w a  j ę ­
z y k o w a ,  t. j. żądanie każdego narodu, by m ógł 
w swoim języku porozum iewać się ze w szystkiem i 
władzam i rządowem i i by w tym języku  m ógł sw o­
bodnie i zupełnie się kształcić. Nie je s t to  jednak  
łatw a spraw a do rozwiązania, bo przedew szystkiem  
polscy i czescy posłowie nie chcą dopuścić, by tę  
spraw ę rozstrzygała R ada państwa, a następnie n a ­
rody pozostające w mniejszości obaw iają się znów, 
by  nie zostały przez drugą narodow ość, m ającą wię­
kszość w Sejm ie pokrzywdzone. W  ten  sposób sp ra ­
wa nie może naprzód postąpić. — Obecnie zam ierza 
katolickie stronnictw o ludowe w Izbie poselskiej w y ­
stąpić z nowym  wnioskiem w tej sprawie, a m iano­
wicie chce, by R a d a  p a ń s t w a  uchw aliła tylko 
o g ó l n e  przepisy, Jitóreby m u s i a ł y  we w szystkich 
krajach obow iązyw ać, S e j m y  zaś m iałyby prawo 
uchw alania wedle potrzeby i woli dalszych s z c z e ­
g ó ł o w y c h  przepisów, k tóre jed n ak  w niczem nie 
m ogłyby uchybiać tym  ogólnym  przepisom. J a k  Izba 
poselska wniosek ten przyjm ie, nie je s t jeszcze wia- 
domem, bo go naw et katolickie stronnictw o do tych­
czas mszczę nie wniosło, zdaje się jednak, że wywoła 
wielką burzę, gdyż czescy i polscy posłowie nie 
przyjm ą go, tw ierdząc, że narusza praw a Sejmów 
krajowych.

R osya. Dziś już nie u lega wątpliwości, że rząd 
rosyjski nie myśli o nadaniu naszym  rodakom  n a r o ­
d o w y c h  ulg w K rólestw ie , Polskiem . Zm iana na 
lepsze m a polegać tylko na w prow adzeniu pew nych 
reform  w adm inistracyi, natom iast j ę z y k o w i  p o l ­
s k i e m u  nie chce przyznać ż a d n y c h  k o r z y ś c i ,  
tak, iż będziem y zawsze tam  narażeni n a  zmoskwi- 
czenie. Żeby nam naw et nadziei żadnych nie pozo­
stawić, nakazano w szystkim  gubernatorom  czuwać, 
by  w u r z ę d a c h  posługiwano się t y l k o  r o s y j ­
s k i m  j ę z y k i e m  i żeby naw et w tym  języku  p o ­
rozum iewano się zawsze ze stronam i.

Jak  dotychczas nie mamy zatem  żadnych k o ­
rzyści z p rzyjazdu cara, a on nie wywdzięczył się 
nam  dotąd żadnym poczciwym uczynkiem  za gorące 
przyjęcie, jakieśm y mu w W arszawie zgotow ali!

Głrecya. Państw a, które pośredniczyły w w oj­
nie G recyi z T urcyą i przeszkodziły Turcyi w zupeł- 
nem  pobiciu Grecyi, ułożyły z rządem  tureckim  w a­
runki pokoju. Ju ż  je  naw et su łtan  zatw ierdził i zda­
wało się, że spraw a raz wreszcie ub itą  zostanie, aż 
tu  nagle nadchodzi wiadomość, że p a r l a m e n t  g r e ­
c k i  na te  warunki pokoju p r z y s t a ć  n i e  c h c e ,  
zarzucając im , że zbytnio  naród grecki krzyw dzą.

J a k  się spraw a zakończy niewiadomo, ale pe- 
wnem  jest, że jeśli G recy a na te  w arunki obecnie nie 
przystanie, będzie m usiała kiedyś zgodzić się na g o r ­
sze, k tóre kraj zrujnują, a w ładzę su łtana ogrom nie 
wzmocnią.
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ROZMAITOŚCI.
Ruch katolicki. Pod tym  tytułem wychodzi we Lwo­

wie dziennik katolicki od 1 października. Z braku miejsca 
odkładamy szersze objaśnienie o tej gazecie w przyszłym 
numerze.

Hr. Badeni wyspowiadał sic i pryyjął Komunię świętą, 
a to celem uwolnienia się od kar kościelnych, w jakie popadł 
wskutek pojedynku. Klub katolicki w Padzie państwa przesłał 
z tego powodu p. Prezydentowi wyrazy uznania.

Stan zdrowia Jego Eminencyi Ks. Kaodynała Senibra- 
towicza znacznie się polepsza.

W ystawa warzywno-owocowa i pszczelnicza w Kra
kowie. Jedną z pobocznych a nader ważnych gałęzi gospo­
darstwa domowego jest pszczelnictwo. Niegdyś kwitnące, z cza­
sem zaniedbane, dziś ponownie zaczyna się dźwigać z upadku. 
Najpotężniejszym środkiem do rozbudzenia zamiłowania w da­
nym kierunku, oraz pchnięcia tego przemysłu na tory postę­
powe, są bezwątpienia wystawy. W ystawa krajowa we Lwo­
wie, oraz prowincyonalne wykazały, że zainteresowanie się 
pszczelnictwem wzrasta. Pod tym względem od obcych nie 
stoimy niżej, ale owszem to sobie przyznać musimy, że gdy 
gdzieindziej pszczołami się bawią, my w rzetelnej pracy prócz 
rozrywki i owoców korzyści szukamy.

Obok wystawy warzywno-owocowej (subwencyonowanej 
przez ministerstwo rolnictwa), k t ó r ą  w d n i u  14 paździer­
nika b. r. otwiera Tow. ogrodnicze w Krakowie, przyłączona 
będzie wystawa przczelnicza. Obejmie ona następujące grupy: 
1) płody surowe, 2) przetwory miodu i wosku, 3) ule roz­
maitych systemów, 4) narzędzia (medale Tow. ogrodniczego 
i ministerstwa rolnictwa).

Byłoby to błędem nie do darowania, gdybyśmy pszcze­
larze z tej sposobności nie skorzystali i jak  najliczniej ze swymi 
okazami nie wystąpili. Wielu powstrzymuje fałszywa skromność, 
innych obojętność. Odrzućmy od siebie jedno i drugie, a w imię 
dobra publicznego, w imię postępu dla zachęty jednych, oraz 
wzajemnego pouczenia się, niech każdy kto może i z czem 
może wystąpi, biorąc w wystawie jak  najgorętszy udział. Miej­
sca na wystawie są bezpłatne, ustawieniem zajmie się komitet. 
Wobec bliskiego już terminu, po deklaracye zgłaszać się należy 
do Towarzystwa ogrodniczego, Mikołajska 5.

Piękny przykład pomocy dla włościan. Dziennik
Polski tak pisze: „Musimy tutaj podnieść dodatnią działalność 
cieszanowskiej rady powiatowej, pod kierownictwem W łady­
sława ks. Sapiehy pozostającej, która ludności powiatu klęską 
nieurodzaju dotkniętej, przyszła z wielką pomocą. Ażeby w yr­
wać włościan z ucisków żydów, którzy, jak  stwierdzono,
w obecnej chwili najwięcej ich wyzyskują, postanowił wydział 
rady powiatowej, jakkolwiek za niewielkie fundnsze, zakupić 
zboże doborowej jakości na siew i zbożem tern obdzielić lu­
dność powiatu. W  ten sposób najubożsi rolnicy z przyszłym 
rokiem, chociaż częściowo, posiadać będą doborowej jakości 
ziarno, a także uwolnią się nieco z rąk żydowskich. Włościa­
nie nie mając pieniędzy, ani też odpowiedniego zboża do
siewu, byliby zmuszeni oddać się na przepadłe żydom, han­
dlarzom zboża i wyzyskiwaczom, czemu jednak wydział rady 
powiatowej skutecznie zaradził. Podnieść tutaj musimy, iż roz­
dawnictwem pożyczek zbożowych zajęły się stowarzyszenia 
zaliczkowe w Lubaczowie i Cieszanowie i rzecz tę przepro­
wadzają żywo a bezpłatnie11.

Ukarane oszczerstwo. Poseł Wójcik pozwał przed sąd 
pismaków znanej z oszczerstw żydowskiej socyalistycznej szmaty 
p. t. Naprzód. Powód skargi był ten, że żydzi z Naprzodu
zarzucali posłowi iż „rozwścieklony upadkiem swoim przy wy­
borach do parlamentu sprał w domu nielitościwie swoją żonę“. 
Źyd socyalista Czaki i niejaki Pasławski krawiec, nie byli 
wstanie udowodnić tego, co napisali. Za oszczerstwo więc ska­
zano żyda na 1 miesiąc aresztu, zaś Pasławskiego na karę 
pieniężną.

Bezpłatne biuro stręczenia służby i dom opieki 
dla sług. Przy ulicy Blacharskiej 1. 5 we Lwowie, kosztem

znanej, pobożnej osoby, otwarty został dom opieki dla sług 
stowarzyszenia św. Zyty, nie mających na razie służby, a bę­
dących bez żadnych środków utrzymania. W  tymże domu 
otwartem zostało bezpłatne biuro wywiadowcze i stręczeń wzo­
rowych, sumiennych sług. Ceremonii uroczystego poświęcenia 
i otwarcia Domu dokonał przy udziale licznie zebranych sług 
i niektórych pań z arystokracyi ks. Józ. Brzękalski T. J., ku­
rator stowarzyszenia św. Zyty, w minioną niedzielę, przyczem 
w krótkich lecz treściwych wyrazach podniósł zadanie i waż­
ność tego domu. Skoro się bowiem rozważy, jaką biedę prze­
chodzić muszą służące, które opuściły służbę, a nowej jeszcze 
sobie nie znalazły, —  że poprostu zmuszone są tułać się po 
ulicy i noce przepędzać pod schodami lub murami kamienic, 
albo w kątach u żydów, z narażeniem się na upadek moralny, 
to właśnie dom otwarty w tym celu, aby takie służące przy­
jąć w swoje progi i otoczyć je  macierzyńską op ieką, wielką 
przynosi korzyść tak materyalną, jak  i moralną. Drugi to już 
dom w Galicyi, w którym sługi mają przytułek. Pierwszy bo­
wiem powstał w Krakowie staraniem czcigodnego ks. Prałata 
Pelczara.

Jubileusz 40to-letniej służby nauczycielskiej obchodził 
w tych dniach p. Michał Nieć, kierownich szkoły w Czchowie, 
w okręgu brzeskim.

Nowe posterunki żandarmeryi utworzono w Byszycacli 
(wielickie) i w Skowiatynie (borszczowskie).

0  C Z W a r t ą  k l a s ę  na kolejach dla ludzi najbiedniejszych 
upomniała się w tych dniach hvowska izba handlowa. Odpo­
wiednie przeestawienie wniesione będzie -wkrótce do ministe- 
ryum kolei.

Przystępnie napisana historya Polski. Poseł Szcze-
panowski zebrał grono młodych uczonych i powierzył im na­
pisanie historyi Polski w sposób dla ludu przystępny. Rzecz 
wymagać będzie większego nakładu pieniężnego, który poniesie 
w całości sam p. Szczepanowski (Donosi Niedziela).

Loterya liczbowa na Węgrzech zniesioną już została. 
Ostatnie ciągnienie liczbowej loteryi odbyło się tymi dniami 
w Hermansztadzie. Kiedyż się u nas tego doczekamy?

Strejk W  Dąbrowie. Pisma szląskie otrzymały wiado­
mość, iż w fabrykach w Hucie Bankowej w Dąbrowie w Kró­
lestwie Polskiem, a należących do towarzystwa francusko-rosyj- 
skiego, strejkuje już od kilku tygodni 4500  robotników. Jak­
kolwiek sprowadzono wojsko do strzeżenia porządku, to jednak 
robotnicy dopuścili się wybryków i wreszcie poczęli rzucać ka­
mieniami. Wojsko odpowiedziało ogniem. Trzech robotników 
zostało zabitych; rannych jest wielu.

Piękny obrazek państwa socyalno - demokratycznego 
w przyszłości mogli widzieć ci wszyscy, którzy stali przed 
gmachem parlamentu wiedeńskiego i spoglądali na przyjeżdża­
jących posłów. Nagle z wielkim hałasem zajeżdża elegancki 
powóz; w jego głębi siedzi pan, ubrany według przepisów 
ostatniej mody, w rękawiczkach na rękach, sądząc po ich de­
likatności, jakby  rodowego arystokraty. Z dumą rzuca on swój 
wzrok na stojących wokoło; na jego twarzy uśmiech i wyraz 
pogardy dla tłum u... Zaprawdę, pogardy £odny widok dla 
ludzi, znających polityczne stanowisko owego pana. — Obok 
niego w powozie dama, pełna eleganckiej dystynkcyi, to jego 
małżonka, pragnąca z galeryi podziwiać działalność męża, ma­
jącą na celu dobro ludu. Wszystko powtarza się w życiu lu­
dzi. Dawniej kobiet}*- towarzyszyły swoim mężom na pole 
bitwy, aby swoim widokiem, obietnicami i okrzykami zachę­
cać ich do męstwa i rozpalać w nich odwagę. Dzisiejszym 
panom posłom towarzyszą ich małżonki do sali obrad parla­
mentu, aby z siedzeń galeryi zachęcać wysłańców ludu do 
walki językiem, do krzyków, hałasów, do obstrukcyi. Dawniej 
kobieta nie chciała nic słyszeć o mężu, który okazał się 
tchórzem na polu bitwy. Żona dzisiejszego posła odmawia 
wstępu do swego pokoju mężowi, który uie umiał w prze­
ciągu 24 godzin obalić hr. Badeniego z krzesła prezydenta 
ministrów. —  Ale wróćmy do naszego pana posła. Na koźle 
owego wybranego powozu siedział stangret, co jest zupełnie 
naturalnem, bo któżby miał powozić i kierować rumakami? 
Obok stangreta siedział mężczyzną w pełnej lokąjskiej liberyi,
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spo glądający z góry na gapiów może jeszcze z większą po­
gardą, aniżeli jego pan. Ów szczęśliwiec w głębi powozu, 
który mógł się chlubić publicznie, że ma piękną, nadobną, 
z arystokratycznemi manierami żonę, że ma także lokaja w li- 
beryi, mandat poselski i zaufanie ludu, byt nie kto inny, 
tylko pan poseł D a s z y ń s k i ,  przywódca główny partyi 
socyalno-demokratyczaej w parlamencie wiedeńskim, a to z woli 
i łaski sławetnych wyborców V. knryi okręgu krakowskiego.

(Tak pisze o naszym panu Ignacym proletaryuszu Da­
szyńskim gazeta niemiecka ,,Reichspost“).

Zuchwalstwo żydowskie. Podczas ostatniego zjazdu 
socyalistów we Lwowie, sprzymierzeni z nimi żyddkowie wjr- 
malowali na domu robotniczym obraz, w którym dyabeł przed­
stawiony był w postaci... księdza katolickiego! Gdyby robo­
tnicy chrześcijańscy, nie zostający na usługach żydków, wy­
wiesili obraz żyda, który ssie krew chrześcijańską, i zdziera 
skórę z katolików, prawdopodobnie władze kazałyby zaraz 
zniszczyć takie malowanie... Ale socyalistom i ich przyjaciołom 
żydkom wolno lżyć publicznie wszystkich i wszystko!

Jak Żydzi kupują, w  tych dniach sprzedawał włościa­
nin na jarm arku w Stanisławowie krowę. Kilku żydów ją  
targowało i ostatecznie jeden z nich zgodził się na kwotę 65 
złr., k tórą włościaninowi wypłacił, roszcząc sobie jednak jeszcze 
prawo i do łańcucha, na którym krowa była uwiązaną. W ło­
ścianin oburzył się na to i do prowadzenia krowy odstąpił 
żydowi postronek. Żyd na to zgodzić się nie chciał i przy­
woławszy kilku innych do pomocy rozpoczął targaninę z chło­
pem, wśród której ulotniły się włościaninowi pieniądze z kie­
szeni. Włościanin przywoławszy policyę, uskarżył się na ży­
dów, którzy prawdopodobnie kłótni o łańcuch użyli za pre­
tekst do wykradzenia pieniędzy, lecz ta zamiast żydów zre­
widować, odesłała go ze skargą do sądu.

Co można znaleść w żydowskim chlebie? U pieką 
rza żyda w Stanisławowie przy ulicy Halickiej, kupił włościa­
nin bochenek chleba, który rozkroiwszy w domu, znalazł w nim 
całą szmatą brudną, używaną do zawijania nóg.

Pożądanem by było, żeby odpowiednia komisya skon­
trolowała żydowskie piekarnie, bo cóż mówić o czystości 
w nich, kiedy taka rzecz przydarzyć się mogła.

Rosyjska powieść o żydzie. Żyd wpadł do studni 
i narzekał. Przechodził prosty chłop, nachylił się nad studnią 
i woła na żyda: „Daj rękę, wyciągnę cię“. Żyd usłyszawszy 
słowo „daj“, ani się nie ruszył i byłby raczej zginął. Tedy 
mówi chłop: „Cliwyć się mojej ręki“. Żyd chwycił się jej z całą 
siłą i dobry chłop wyciągnął go ze studni. Tak to żyd bie­
rze, ale nigdy nie daje.

Szalony. Mieszkańcy wsi Ostrowa, sioła położonego pod 
Przemyślem, są ogromnie strwożeni pojawieniem się w lasach 
do Ostrowa przytykających człowieka, który snać pozbawiony 
zdrowego rozsądku, bo obnażony zupełnie, z siekierą i nożem 
czatuje w gąszczy i napada tylko kobiety. Jednę włościankę 
zranił już obłąkany dość poważnie. Starostwo zarządziło obławę 
na owego człowieka.

Czyn bohaterski. Nad szląską granicą leży czeskie mia­
sto Trutnów, znane więcej pod niemiecką nazwą Trautenau, 
gdzie 27 czerwca 1866 r. pobili Austryacy Prusaków, a na­
zajutrz odnieśli Prusacy stanowcze zwycięstwo.

W tym Trutnowie i okolicy dnia 30 lipca szalała stra­
szna burza, któia sprawiła niezwykłą powódź. Rzeka Ulpa 
wylała, niszcząc wszystko w bystrym biegu. Domy, mosty, 
drzewa uniosła woda, nawet kilkunastu ludzi utonęło.

W  osobno stojącym domu mieszkało kilka rodzin ro­
botników. Rychło rano może o 3 godz. powódź zniszczyła 
część Bomu i otoczyła go zewsząd niedostępną wodą.

Wszyscy mieszkańcy domu schronili się do izby na 
pierwszem piętrze, wołając, rozpaczliwym głosem o pomoc, 

'której nikt im nie chciał i nie mógł udzielić z powodu roz­
hukanego żywiołu.

Około godziny 7 rano przyszedł w to miejsce Czech, 
dr. Mały, assesor sądowy, mąż pełen siły i odwagi. Dowie­

dziawszy się, co zaszło, postanowił z narażeniem własnego 
życia ocalić nieszczęśliwych biedaków.

Nie namyślając się długo, zrzucił surdut i przewiązał 
się w pasie dwoma linami, które ludzie na brzegu trzymali. 
Częścią płynąc, częścią idąc, doszedł z największem wysile­
niem doszedł do zagrożonego domu, gdzie mu się przedstawił 
groźny widok, gdyż ujrzał nie cztery osoby, jak  go zape­
wniono, ale 32 dzieci, kobiet i mężczyzn, którzy już na pół 
przytomność ntracili, na śmierć się sposobiąc.

Dr Mały brał ich na ręce i odnosił lub odprowadzał do 
domów, które wyżej stały. Po kilka razy biły fale tak potę­
żnie, że nie wiele brakowało, a byłyby go zatopiły.

Szczególny to był widok, gdy szlachetny mąż niósł 
przez wodę na plecach matkę, a prócz tego w każdej ręce 
trzym ał dziecko. Na brzegn stało kilkaset ludzi, a dech im 
w piersiach zamierał, gdy spoglądali na nieustraszonego męża, 
któremu każdej chwili śmierć zagrażała.

N ikt z tej licznej gromady nie pokusił się nieść pomoc 
nieszczęśliwym. Wielu z nich płakało, inni bili oklaski, bo to 
nic nie kosztuje. Po 2 i półgodzinej męczącej pracy ocalił dr. 
Mały 32 ludzi, ale tak był znużony, że się chwiał na nogach.

Utracili biedacy majątek, ale przynajmniej za pomocą 
wspaniałego dobroczyńcy mają ocalone życie. Sława dzielnemu 
Czechowi!

Najodpowiedniejszy miesiąc dla ścinania drzewa ozna­
czono w sposób następujący: W ybrano w tym celu cztery 
sosny, rosnące w tym  samym lesie, w jednakowych warun­
kach, jednakowo zdrowe. Jednę ścięto w końcu grudnia, drugą 
w końcu stycznia, trzecią w końcu lutego, czwartą w końcu 
marca. Z otrzymanych czterech kloców wyrobiono belki o w y­
miarach jednakowych, które następuie osuszono. Przy ozna­
czeniu momentu oporu zginania okazało się, iż drzewo ścięte 
w końcu grudnia wytrzymało 100, w końcu lutego 80, 
w końcu zaś marca 92 jednostek ciężarowych. Zupełnie od­
powiednie rezultaty otrzymano ze względu na trwałość i twar­
dość drzewa. W tym celu wycięto ze wspomnianych belek 
pale, które wbito w ten sam grunt. Drzewo otrzymane w gru­
dniu było po 16 latach zdrowe zupełnie, reszta zgniła po 3 
do 4 latach; podobny wynik otrzymania z drzewem dębo­
wym. Podług tych doświadczeń n a j o d p o w i e d n i e j s z y m  
m i e s i ą c e m  d o  ś c i n a n i a  d r z e w a  j e s t  m i e s i ą c  
g r u d z i e ń .

Ti lijące zabawki. Między zabawkami dla dzieci są 
w obiegu piszczałki, kogutki itp. zawierające w sobie wiele 
ołowiu. Ostrzega się przed zakupywaniem takich przedmio­
tów, gdyż w wysokim stopniu szkodzą zdrowiu dzieci.

Kalendarz kościelny.

6. Środa. Św. Brunona wyzn. — 7. Czwartek. Św. J u ­
styny p. i Helana. — 8. Piątek. Św. Brygidy w. i Pelagii. — 
9. Sobota. Św. Dyonizego, Areop. — 10. N iedziela 18 po Św. Św. 
W incentego. — 11. Poniedziałek. Św. Placydy i Filipa. — 12. 
Wtorek. Św. M aksymilianabisk. 13. Środa. Św. Edw arda króla 
wyzn. — 14. Czwartek. Św. K aliksta pap., Fortunata. — 15. 
Piątek. Św. Jadwigi i Teresy pp.

O d m ian y  k s ię ż y c a :
Pełnia dnia 10. o godź. o. min. 42. popoł.

Kurs pieniędzy:
Za ruble rosyjskie płacą . . . 1-26 żądają . . . l -27 
Za marki niemieckie płacą . —  58 żądają . . . — '59

Ceny targowe.
W K rakow ie.

Płacą pszenice białą 10 25 do 1130. — Pszenicę czerwoną 
10’50 do 11(5 — Psżenicę żółtą 10'30 do 1 P60. — Żyto 7'90 do 
8'70 — Jęczmień browarny 7-o0 do 8’—. — Jęczmień na paszę 6'25 
do 6-75 Owies 6 50 do 7-—. W sz y stk o  za" 1 0 0  k ilo .

K r a k ó w .  — D r u k  W . L . A n c z y c a  i  S p ó ł k i .


